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nowy dziennik Saturday – Sunday, November 8-9, 2014

 Creative Dental DDS, P.C.
 63-58 Wetherole Street 
 Rego Park, NY 11374

 Tel.  718.459.4700

 Nowoczesna Stomatologia Ogólno-Rodzinn a
 Dr. Mark Polanski
 Kosmetyka i protetyka
 Leczenie kanałowe
 Laminaty, korony i mostki
 Białe wypełnienia
 Czyszczenie i wybielanie
 Zdjęcia metodą komputerową

 Akceptujemy większość planów 
 ubezpieczeniowych
 jako całościowe lub cz ęścio we płatności

 pierwsza
 konsultacja
 BEZPŁATNA

 Dojazd metrem V i R (do stacji 63 Drive)
 lub autobusem Q38 i Q60
 Blisko centrum handlowego: Sears, Marshall

sząc ka wa łek ich roz mo wy – „a w
Pol sce den ty ści wy ry wa ją zę by bez
znie czu le nia” – za śmie wasz się w du -
chu, nie wie rząc w to, co sły szysz.
Ki wasz gło wą, bo wiesz, że w oj czyź -
nie, w War sza wie, zda rza ją się przy -
stan ki, któ re nie tyl ko, że po wia do -
mią cię, o któ rej i do kąd zmie rza twój
au to bus, są też za da szo ne i z ogrze -
wa niem zi mą, o pod świe tla nych
przy ci skach nie wspo mi na jąc. Cze -
kasz na au to bus, któ ry – jak się póź -
niej oka zu je – spóź nił się 45 mi nut.
W Pol sce nie do po my śle nia. Ta kie -
go kie row cę pew nie pa sa że ro wie na -
uczy li by pręd ko punk tu al no ści. Gdy
wy bie rasz się coś zjeść, wy strój knajp
i skle pów przy pra wia cię o ból gło -
wy, bo wiesz, że ta kie go wnę trza po -

wsty dzi li by się pew nie na naj więk -
szej pol skiej post pe ge erow skiej wsi.
Ta kie go świa ta już nad Wi słą nie ma.
Masz wra że nie, że czas za trzy mał się
na tym ma gicz nym PRL -u. Ob cu jesz
ze świa tem, któ ry jest stop klat ką z
któ re goś z fil mów Ba rei. Wła snym
oczom nie wie rzysz, że aby ku pić pi -
wo, mu sisz się wy brać do tzw. li kier
szto ru, nie ku pisz go bo wiem, jak nad
Wi słą, w zwy czaj nym skle pie spo -
żyw czym... Mi jasz myj nię ręcz ną i
śmie jesz się do roz pu ku, że jesz cze
ta kie ist nie ją. Spo ty kasz się w No -
wym Jor ku z kum plem ze szkol nej
ław ki, nie wi dzia nym od kil ku na stu
lat, któ ry przy był tu z ro dzi ną. To z
nim oglą da łeś fil my z Ar nim i Sylw -
kiem. To je mu za zdro ści łeś wuj ka
Sta na w Sta nach. Py tasz go, jak tu
jest. Czy tak jak w nie skoń cze nie dłu -
gich roz mo wach w pod sta wów ce?
Do wia du jesz się o klą twie in diań skiej,
któ ra mó wi, że wy star czy raz po sta -
wić sto pę na ame ry kań skiej zie mi, by
za wsze chcieć tu taj wró cić i zo stać.

Wspo mi na cie. Za da jesz py ta nie,
czy tu jest tak, jak kie dyś so bie wy -
obra ża li ście. I do wia du jesz się wie -
lu za ska ku ją cych rze czy. On zna ten
kraj do sko na le. W koń cu w po cie czo -
ła od kil ku na stu lat ha ru je tu jak wół,
ma rząc o wol nym dru gim dniu Świąt
Bo że go Na ro dze nia. Hmm... Ame -
ry ka – kra ina wol no ści, o czym nie
omiesz ka ci przy po mnieć sto ją cy co
kil ka set me trów po li cjant – to tak na
wy pa dek, gdy byś za po mniał... Wra -
casz do New Jer sey i sły szysz, chcąc
nie chcąc, roz mo wy dro gich ro da ków
i li ta nie o tym, ja kim nad wi ślań ski
kraj jest ogól nie za sy fia łym i bez na -
dziej nym miej scem, i włą cza się w
to bie pe wien me cha nizm, na zwij my
go ostroż no ścio wy, któ ry mó wi, że
le piej ich nie wy pro wa dzać z błę du.
Przy po mi nasz so bie sło wa kum pla,
któ ry mó wił ci, że w koń cu, co im
po zo sta ło... Czę sto bez moż li wo ści
po wro tu do kra ju, ży ją cy w roz dar -
ciu, za wie sze niu i peł ni dra ma tów po -
roz bi ja ne go ży cia, któ re się po pro -
stu nie uda ło.

Ty na dal gdzieś w głę bi je steś za -
chwy co ny moż li wo ścia mi, ja kie ten
kraj da je, al bo ta kie masz cią gle złu -
dze nia.

Sły sza łeś od zna jo mych, któ rzy w
“Lond ku” i na Wy spach za czy na li kie -
dyś od zmy wa ka, ale dziś, po kil ku
la tach, po otwie ra li mniej sze i więk -
sze, lep sze lub gor sze biz ne sy, że nikt

o zdro wych zmy słach w tych cza sach
nie pcha się do Ame ry ki. W No wym
Jor ku ob ser wu jesz wy ciecz ki z Pol -
ski z wy pcha ny mi tor ba mi w Ma cy’s
i sły szysz, jak nie do wie rza ją, że mo -
że być tu tak ta nio. Cóż, ta nio już by -
ło, kil ka lat te mu, gdy za owe pa mię -
ta ne z VHS -owych fil mów „naj ki”
mo głeś za pła cić po ło wę pol skiej ce -
ny czy pra wie trzy krot nie tań sze go
lap to pa. Dzi siaj ku pu jąc chleb w
Ame ry ce pła cąc w zwy kłym spo żyw -
cza ku 3 do la ry, do cie ra do cie bie, że
to jest pra wie 11 zło tych — nad Wi -
słą chleb ku pisz za oko ło trzy, ale me -
cha nizm ochron ny po wstrzy mu je
cię przed po wie dze niem te go miesz -
ka ją cym tu taj zio ma lom. Pro pa gan -
da, mi ty ro bią swo je.

W żad nym in nym chy ba miej scu
na zie mi świat wy obra żeń nie zde -
rza się tak bru tal nie z rze czy wi sto -
ścią jak tu taj.

Mo że za sko czyć, że kraj, któ ry kie -
dyś utoż sa mia no z wol no ścią, za ka -
zu je ci kup na al ko ho lu, któ ry po za
skle pem nie jest przy kry ty tor bą... Za -
czy nasz czuć się pręd ko w pe wien
spo sób za szczu ty, gdy uświa da miasz
so bie, że na wet nie po wi nie neś kom -
ple men to wać ko bie ty, mó wiąc, że
pięk nie wy glą da. Tu taj to za wsze stą -
pa nie po cien kim lo dzie. Nie życz li -
wa, mo że cię za wsze oskar żyć o se�-
xu�al�ha�ras�sment...

Czu jesz się w pe wien prze wrot ny
spo sób za szczu ty, bo sta rasz się na
uli cy, że by tyl ko krzy wo nie spoj rzeć.
W ogó le sta rasz się nie pa trzeć lu -
dziom w oczy. Przy po mi nasz so bie
pod ręcz ni ki tu ry stycz ne o No wym
Jor ku i pod sta wo we in for ma cje dla
tu ry stów. Nie patrz lu dziom w oczy.
Zu peł nie jak w świe cie zwie rząt – to
mo że po wo do wać agre sję. Od wie -
dzam zna jo me go, w „ren to wa nym”
przez nie go i je go ro dzi nę od wie lu
lat dom ku na przed mie ściach i po -
zo sta je mi w uszach po wta rza ne przez
nie go jak man tra zda nie: “Pa mię taj,
chło pie, kra jo wi nie wy ba czą ci tyl -
ko jed ne go – te go, że ci się uda ło”.
Sam ma fir mę i od lat, jak po wie -
dział, trzy ma się tyl ko jed nej za sa -
dy: nie za trud nia Po la ków. Do cie ra
do mnie wie le z je go prze my śleń. Nie
chcę w nie wie rzyć. Nie mo że być
tak źle. Na iw nie ufam, że to nie mo -
że być praw da. Wśród po to ku zdań
do cie ra do mnie jak zza mgły to, co
mó wi np. o rzą dzą cym tu so cja li zmie,
z cze go nie zda ją so bie spra wy Ame -
ry ka nie, i np. o tym, że prym wio dą
tu ko bie ty. Mó wi mi: “Sta ry, fa cet w
re zul ta cie zo sta je tu za wsze wy dy -
ma ny i w skar pet kach. Lu dzie ży ją
jak w bań ce my dla nej, nie zda jąc so -
bie spra wy na wet z te go, że ży ją w
ko mu nie”. Je go sło wa nik ną jak po -
ran na mgła. Nie słu cham. Chy ba wo -
lę nie wie rzyć w to, co mó wi. Tak
po pro stu ła twiej.

Ame ry ka to pięk ny kraj. Nie skoń -
cze nie pięk ny, je że li cho dzi o przy -
ro dę, któ ra po wa la roz ma chem i pier -
wot ną po tę gą. Tak dzia ła klą twa in -
diań ska. Pa mię taj, je że li raz
po sta wisz tu taj sto pę, nie bę dziesz
mógł się już wy zwo lić. Nie prze sta -
niesz o Ame ry ce my śleć i nie za znasz
już ni gdy spo ko ju... n

Od kum pla do wia du jesz się o klą twie in diań skiej, 
któ ra mó wi, że wy star czy raz po sta wić sto pę na ame ry kań skiej zie mi,

by za wsze chcieć tu taj wró cić i zo stać.


